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Zgon sta re j nustryi.
Sifesira A iafegąi przestała, istnieć. Zginęła 

śmiercią samobójczą, z rąk własnego rządu. 
Mężowie istami, b y ły  minister spraw zagra­
nicznych hr. Berc.htold1 i węgierski prezy­
dent m inistrów lir. Tm za wypowiadając. Ser­
bii wojnę w  lipcn 1914 r. inne wprawdzie 

m id i zamiary: pragnęli zgnieść Indy półu- 

dnion o-slowiańskie. fMieciz wojny, widocznie 
ręką Dpatrzmości kierowany, z wrócił się je ­
dnak z biegiem  czasu przeciw  tym, którzy 
go  z pochwy w yciągnęli i ugodził śmiertel­
nie w starą Awstryę, -która oto w; naszych 
oczach skonała. j

Przed dwomia tygodniami cesarz, Karo] 

pod wpływem żądań prezydenta W-iteona 
w ydal manifest d p  Indów monarchii, w któ- 
iym  zapowiedział zupełną przebudowę pań­
stwa. ^  ten sposób, że na miejscu starej 
Mustryi powstać miają państwa narodowe, 
] ołączone z sobą związkiem wspólnej dyna­
s t ii, w -polnych interesów' i wspólnej obrony 
na zewnątrz z wyłączeniem ziem polskich, 
które przypaść, mają państwu polskiemu. 

Zapowiedź ta jednak nie zadowoliła ludów 
słowiańskich. W krótce też prezydent W ilson 
oświadczył w  swej nocie do Anisitryi, m  żą­
da pełnej niezawisłości -dila- narodu czeskie­
go i poludńfiowHlęili Słowian, którzy; mają 
sami o swym  losie postanowić*. W iadomo 
zaś; że ludy te nie pragną żadnych bliższych 
związków7 z tym i,'k tó rzy  icih do  dmii osta­
tnich gnietli bezwzględnie. To  też zairówńo 
f zesi jak i południowi Słowna nie wyraźnie 

oświadczyli, że chcą sami o urządzeniu 
swych państw decydować i w  ty|rn kierunku 
też oddawna czynili systematyczne przygo­

towania.
Ostatecznie rząd musiał uznać niezawi­

słość i n iepodległość państw czeskiego 1 i po­
łudniowo słówiańskięgth Uczynił to^ w  no­
cie do prezydenta Wilsona, wysianej w  n ie­
dzielę ostatnią do  W aszyngtonu. W  nocie 
tej wspólny rząd mistro-węgierislki, prosząc 

o odrębny pokój z państwami koalicyń —  
oświadcza, że .„zgadza  się na zawarte w  o- 
statniej nocie prezydenta W ilsona określe­
nie praw  ludów 1 au stro - węgierakkik, w 
szczególności praw Ozećho-Słowaków i Ju­

gosłow ian11.
W  ten sposób rząd ©ątaćacizinię przybił 

• )

■wieko do trumny starej Auistryi i  pogrzebał 
ją nawet bez zw yk łe j uioozysitości na w ie­
czne czasy, bez nadziei zmartwychwstania 
i beż najmniejszego żalu luldów słowiańskich, 
dla których była stale złą, przewrotną i zło­
śliwą macochą. /

N a  gruzach rozwalonej austryacikiej ni.- 

dery państwowej budują się pośpiesznie no- 

we gmachy. _ własnej państwowości ludów, 
słowiańskich, przepełnione silną wolą życia  
dla sw ojego i ludzkości Szczęści:!. \

Budowa Poiskr.
Jak donosiliśmy w poprzednim ulnmerze 

„Robotnika .,11 powfetał już rząd wolnej i Z je­
dnoczonej Polski, w  skład którego weszli 
przedstawiciele ■wszystkich trzech zaborów. 
N ie wszystkie teki rniuisteryalne są obsadzo- 
ńe; ale to nastąpi zapewne w-dniacth nąjbliż- 
■szych.

N ow y rząd polski pozostający pod k ie­
rownictwem p. Ś w i e ż y ń s k i e g  o, jako 
prózydenta minlMrów71, złożył już w  -ręc-e Ra­
dy .regencyjnej''.służbową przysięgę i rozpo­
czął energiczną działalność w  kieirunku or- 
ganizacyi państwa;.

W  K r ó ł  e s t w i e P o l s k i e  m ana na­
stąpić w  najbliższym CżttiRie oddanie adrni- 
nistracyi w  ręce polskie. W  zaborze austrya- 
ckim tw orzy się Radar narodowa, czy  też 
komisya; likw idacyjna dla Galicyi, która ma 
ob jąć-w szystk ie sprawy tej dzieln icy P o l­
ski aż doi chwili Oddania ich w  ręce rządu 
polskiego. \

Dla Ś l ą s k a  C i e s z y  ii s k  i ejg o po­
wstała już taka1 -Rada narodOwai,- a weszli 
do n iej przed,stawiciele ti-zech stropnic ti w 
polityczynch działających ma Śląsku. Z ra­
mienia Związku śląskich kato lików  należą 
do Rady pp. ks. Józef Londziu, p-oseł do 
R ady 'państwa,-; Franciszek Halfar, burmistrz 
w  Porębie;-dr W acław  Ols-zak, lekarz jw K ar­
w inie; Franciszek Tom iczek, buldiowniczy w  
Boibnku; dr Leon W olf, adwokat we Fry- 
sztacie; k a  Eug. Brzirska, prof. gimn. realn. 
w  Orłowej.; Mairya Sojfcowa- z," Oldirzyfcowic.

Ze stronnictwa Polskie Zjednoczeń'e na­
rodowe (tak  zwani M ichejdowąy) weszli do 
R ady pp-. dr Jan Michejda, poseł dS  R ady 
państwa; Kazim ierz Piątkowski, dyr. ginm. 
realn. w Orłowej; Paw eł Bobek, profesor se- 
mina.ryu.in w  Bobrku;-^an Jaś, w ó jt  w  Lesz- 
nej Dolnej; Rudolf Kołaczek, w ó jt  w  Ze­
brzydowicach; Jan Kotas, nauczyciel w y ­
działowy* w  Dąbrowie; Zofia  Kiedlmnłown, 
żona inżyniera w  Dąbrowie.

‘ •Socyałistów reprezentują w  Radzie pp. 
Tadeusz. Reger, poseł do R ady państwa: dr

Ryszard Kunicki, lekarz w-e FrySztaeie; 
Emanuel Chobot. kieTOwnik hurtowni w Mor 
Ostrawie; Jerzy Kantor, przewodniczący 
grupy II. jstow. kopalń w ęg la  kamiennego 
v,r ('i.esjzyiiie; P iotr Kom uta, kierownik do­
mu rob. u Trzyńcu: Ern-ncaszek Czyż, gó r­
n ik w D;itymach; Dora Kłuszyiiska, żona le 
ka-rza w Boguminie^ó

Prezydyman R ady tworzą posłowie: ks 
Londziu. dlr Miclliegda i Tadeusz Reger, jako 
prezydenci. Sekretarzem wybrano Paw ła 
Bobka, prof. scminary-um w Bobrku.
- W  zaborze praskim nie powstała jeszcze 
władcza, któraiby tynttossasowo mogia sprawo­
wać Mvładzię,. Pow ód  t.ągo- leży  w fem , że 
N iem cy mimo pozornej zgody na 1J punkt 
warunków W ilsona nie mogą się. jeszcze po­
godzić z tem, śe skradzione w czasie roz­
biorów  ziemie polskie trzeba oddap prawe­
mu w łaścicielow i. Godziliby się może Niem 
cy  nai oddanie Poznańskiego, jednakże Śląsk 
Górny, Prasy zachodnie oraz wybrzeże m or­
skie wraz z Gdańskiem chcą zatrzymać, p o ­
wołując się n »  to-, że te .obszary m ają rze­
komo większość niemiecką, co zresztą jest 
niezgodne z praw'da.

Prusacy chcieliby choć coś z ziem za­
branych zatrzymać dłaę-srlebie. T o  s-ięjjednak 
nie powiedzie, bo Po lacy  nigdy nie zgodzą 
się mv zrzekanie slę.\ jak ie jko lw iek  częśc* 
ziem polskich. Mają tu m  sobą stątystykę 
i histo:ryę, , 11'znauą i przez W ilsona, któ.r> 
niedawno' oświadczył Paderewskiemu, że dla 
odbudowy Polski miarodawezyim będżie sto­
sunek liczebny ludności, jaki istniał p r z e d  
s z t u -o z n ą g  e t  m ai n-i -zi a. ci y. ą  p  o 1 - ̂  
s k  i c b d z. i e i n i c. K oa licya  zaitem dobi^ae 
jest poinformowana o '.stominkach na zie­
miach poteldch i niedopnści do* uszcZiięplenia 
-idzennie polskich obszairówa Prusacy mogą 
stawiać jeszcze trudności, ale będą one tem 
mniejsze, im w ięcej miecz koailicyi da. łsię 
Niemcom we znaki.

Widmo głodu.
Austrya, która, przez przeszło 4 lata ni­

szczyła Galicyę, wyciskała z niej p rzy po­
m ocy różnych central wszystkie soki żyw o­
tne —  chce jeszcze ćma odchodnem:‘ » zo­
stawić pamiątkę swoich „b łogich 11 rządów. 
Austryackie władze wojskowe i cyw ilne - 
w yw ożą teraz z G alicyi (i z  K rólestw a) 

wszystko, co dla niemieckich kra jów  au- 
stryackich ma jaką taką wartość. Przede- 
wszystkiem  idzie na zachód żywność. 
Ogromna zapasy żytwmości wr Prrzeniyśiu. na 

\ gromadzone tam na zaopatrywanie wojska,, 
oraz zapasy nagromadzone w wojskowych 
magazynach w  K lukow ie, w yw ożą  się na 
zachód. Setki wagonów  z żywnością w yież 
dża codziennie z Galicyi. T o  samo dzieje
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się z węglami i naftą, skórą itp. Ba! nawet 
lokom otyw y i w ozy  kolejowe zabiera si^, 
z Galicyi, by tylko wyniszczony kraj o g o ­
łocić. Celowo zostawia się na pastwę nędzy 
i głodu 8 -milionową ludność, z której setki 
tysięcy nie posiadają własnej roli. N ie z o ­
stawia się zboża ua zasiewy, by i przyszło 
roczne żniwa zawiodły. V

Za t<y rabunkową gospodarkę odpowiada 
bezwarunkowo rząd krajowy. Urzędnicy 
nasi, od których bardzo -często za leży do­
zwolenie ną . w y w ó z . uważają się dotych­
czas za poddanych Austryi, mimo, że życie 
braci-Folaków powinno im być? droższe, tńfflj 
wszystko inne. Przez ca ły  czas 'w ojny roz­
maici; kacykow ie w  starostwach i urzędach 
w ysila li mózgi W rym kierunku, by jak naj­
bardziej kraj nasz ogołocić. I dziś ci pa.no- 
wie jeszcze nie poczuli się obywatelami. 
Będzie im to w nowej Polsce policzone!

Społeczeństwo nasze powinno wobec gro 
żąeego imm widma głodu jąć się samoobro­
ny. W iele zrozumienia okazali w tym kie­
runku polscy kolejarze, którzy w miarę mo­
żności przeszkadzają w yw ozow i towarów 
poza granice kraju. Ich siły jedna’ , nie star­
czą. W iele  towaru dostaje *śie poza granicę 
inną drogą, żydzi-paskarze umieją znaleźć 
sposób wywozu. T a  trzeba do obrony w e ­
zwać społeczeństwo. Przedewszystkiem  ba 
czyć trzeba na paskarzy, którzy bez jak ich ­
kolw iek skrupułów, jedynie dla brudnero 
zysku, trudnią się wywozem  towarów poza 
kraj. Takich ludzi bezwzględnie trzeba 
zwalczać, uniemożliwiając im ich szkodliwą 
i łajdacką robotę. —  Trzeba koniecznie p o ­
rozumieć się z producentami, a w ięc ze wsią. 
Roln ik każdy ma jeszcze trochę środków 
spożywczych, które może odstąpić dla lu 
dności miejskiej. Trzeba mu umożliwić od ­
danie nadwyżki wprost konsumentowi, co 
najlepiej uskutecznić przez ułatwienie ro l­
n ikow i w  nabyciu tych towarów, ktćryca 
sam z miasta potrzebuje. Trzeba usunąć po­
średnika -paskarza, jakim najczęściej jest 
żyd. Najpiln iejszą zaś rzeczą jest utworze­
nie obywatelskiej w ładzy, któraby ujęła w 
ręce c^łą aprow izacyę kraju. Taka władza, 
wyposażona w odpowiednią władzę w yk >  
nawczą; będzie mogła, gd y  tego zajdzie po­
trzeba, użyć ' i przymusu wobec opornego 
producenta, będzie też m or ta ' skuteczni*! 
zwalczać paskarstwo. Powstanie takiej w ła­
dzy jest bardzo pilne, bo głód zaczyna nie 
na żarty  grasować. Brak żywności będzi i 
też powodem niepokojów  i wybuchów re ­
wolucyjnych, dyktowanydh < resztą rozpa 
czliwem położeniem ludności bezrolnej. L u ­
dzie, k tórzy dziś kierują losami naszej lu­
dności niech rozważą gruntownie, jakie na­
stępstwa pociągnie za sobą 'b rak  żywności 
po miastach i niech tym  grożącym  następ- 
sl wom jak  najprędzej zapobiegną. jp.

Zm ierzch przem ysłu wojennego.
W ojna powołała do życ ia  potężny prze­

mysł w ojenny i to n ietylko w  dziedzinie 
wyrobów amunicyi, ale i w produkcyi po­
mocniczej. W iele fabryk  powstało nowych, 
w iele dawniej istniejących zastosowano do 
potrzeb wytwórczości wojennej.

G dy trwanie wojny liczy  się już na m ie­
siące, a może i na tygodnie, trzeba się l i ­
czyć i z końcem przemysłu wojennego. Na­
stąpi demobilizacya tego przemysłu, która 
już częściowo się rozpoczęła. Fabryki broni 
nie otrzymują już nowych wojennych zamó­
wień, poaobnie jak  i fabryki amunicyi.

Trzeba się liczyć z tein, żc w przemyśle 
wojennym byłej Austryi, zwłaszcza w prze-. 
myśj.e , metalurgicznym nastąpi w  najbliż­

szym czasie zupełny zastój, w  następstwie 
czego tysiące ludzi zostanie bez pracy. Obli­
czają, że samych polskich robotników me­
talurgicznych za jętrch  w  przemyśle wojeii- 
nym jest przeszło 10.000. Taka liczba zo­
stanie w- krótkimjhpzasie bez ehleba. Podo­
bnie stanie się i w innych gałęziach wy- 
tólc/.ości wojennej. /  Przed społeczeństwem 
naszem staje zatem groźne zagadnienie, by 
tym  tysiącom robotników dać chleb. daó 'za­
trudnienie. e> tem trzeba już teraz pomyśleć ',1 
bo robotnik nie m ający środków  do życia 
stanie się bardzo podatnym m ateriałem  dla 
wszelkiej wyw rotow ej, antynarodowej i an­
tyspołecznej ngitacyi. W  interesie budowy 
i rozwoju państwa polskiego należy poczy­
nić wszelkie kroki by, uniknąć jakichkol­
wiek wątrząśnień społecznych. Robotnikom, 
k tórzy pozostaną bez p raca , trzeba zualeźć 
inne zajęcie, które się* zapewne z.najdzi *, 
byleby tylko módz je wskazać. Tu w ielką 
przysługę oddać mogą biura pośrednictwa 
pracy, ale ty lke takie, k tó re^ to ją  pod pu ­
bliczną kontrolą.

Biuro pośrednictwa pracy mając /. jednej 
strony przegląd miejsc wolnych, z drugiaj 
zaś w ykaz bezrobotnych może skutecznie 
pośredniczyć z obustronną korzyścią. Do 
tworzenia takich biur powołane są w pierw ­
szym rzędzie organizącye robotnicze, jako 
takie, które cieszą się zaufaniem robotnika 
oraz znają najlepiej jego  potrzeby. Praco 
dawcy potrzebujący robotników powinni tez 
zwracać się o nich w  pierwszym rzędzie 
do organizacyi robotniczych, które już roz­
porządzają pewną liczbą bezrobotnych. ' 

__________________________ .ip.

Orgaiiizacya młodzieży meskitj.
W  ostatnich trzech latach  rozpoczęła  się 

ua ziem iach polskich ży w a  działa lność w  k ie­
runku zrzeszania m lod ziezy  m ęskiej w  s tow a­
rzyszen iach  kato lick ich . D zia ła lność «  w y ­
dala  ow oce, w  k ilku  dyecczyac li istnieją 
organ izacjo ) centralne w  postaci sekretd- 
rya tów , k tórych  zadaniem  jest p rzep row adze­
nie system atyczn e j o rgan izacy i w  dyecezy i, 
T a k ie • sckretarya ty  posiada d yece zya  k ra­
kowska,; tarnow ska, kbdecka i sandomierska. 
W  tych też d yecezyacb  praca organ izacy jna  
postąp iła  unży krok  naprzód.

, W  ubiegły czw artek , dnia -24 październ ika 
b, r., odby ł się: w  K ra k o w ie  w  sali kal.ol. D o ­
mu R obotn iczego  „1J1 Z jazd  księży  P a tron ow  
i W icopatrcfnów  kato lick ich  S tow arzyszeń  m ło­
d z ie ży  m ęskiej d yece zy i k ra k o w sk ie j" . W  Z je ­
ździć  iH -zesfniozylo 42 księży , w ielu  uades.alo 
pism a z uspraw iedliw ien iem  sw ej nieobecności 
z pow odu panu jącej in fluenzy hiszpańskiej po 
parafiach, Z d yece zy i tarnow sk iej p rzyb y ł na 
Z jazd  tam te jszy  iśekrota.rz jen. ks. A l. R ogoż,! 
z k ie leck ie j Sekretarz jen. ks. .Michał K lepacz. 
O brady Z jazdu  zaga ił ks. pra ła t Jan K ru piń ­
ski, k tó ry  też p rzew odn iczy ł na Z jeźdz ić1, bo- 
kretarzem  Zjazdu w ybrano ks. An drzeja  M rocz­
ka z Jaw orzn ia,
l  P rzed  przejściem  do porządku obrad pop ro­
sił o g los  ks. L u d w ik  K asp rzyk  i przedstaw ił 
rezo lucyę: „111. Z jazd  Ks. Patronów  kato l. S to­
w arzyszeń  m łodzieży  d ye c e zy i k rakow sk iej 
w ita  z n a jżyw szą  radością dzioń Zm artw ych ­
wstan ia w o lnej, z jednoczonej O jczyzn y . G dy 
zaś na jcenn iejszym  skarbem  O jczyzn y  jes t je j 
m łodzież, zebrani na ^ je żd z ie  K s ięża  P a tron o ­
w ie chcą rozto czyć  trosk liw ą i sta lą op iekę

nad m łodzieżą, b\ z niej rosła m oc i siła O j­
c zy zn y  \ , ’

P o  ueliw akn iu  rezA u cy i z ło ż y li , obeem  
lio ld  swemu A r c j pasterzow i K s. B iskupów! 
bapieże, k tóry  p rzyb y f na Z jazd ,' Ks. Lur 
tlw ik  K asp rzyk  od czy ta ł s łow a hołdu: „U cze ­
stn icy  Z jazdu, k o rzy s ta ją c ’ ze sposobności, 
sk łada ją  swemu N ajdosto jn ie jszem u  P as te rzo ­
wi z ó k a zy i srebrnych go d o w  kapłaństw a w y ­
razy  na jg łębszej czci i hołdu, zapew n ia ją  c 
sw ojein  przyw iązan iu  i łączą- z niein p rzyrze ­
czenie, że jak  w  innych kierunkach pracy dusz­
pastersk iej, tak  i wr p rący  nad m łodzieżą  tak 
drogą Jego  senni będą w  m iarę sił i m ożno­
ści pracow ać w ed le  J ego  w skazów ek" .

ńs. .Tó-zef Śliwa, seler. jen. S tow . m łodzieży 
w" dypsńzyi ikrak. p rzed ło ży ł obszerne sp.ra- 
w ozdanip^ze stanu organ izacy i w  dypcezy i. Ze 
sp raw ozd an ia . w yn ika , iż w  d ye c e zy i istnieje 
91 s tow arzyszeń , k tóre liezą  razem  jira w ir  
7000 człon ków  Brak joSt lok a li na zebrania, 
k tóre odbyw a ją  się przew ażn ie w  salach szk o l­
ny cli, tem bardziej potrzeba  w łasnych  domowi 
parafia lnych S tow arzyszen ia  prow adzą księża, 
a le i św iefcey’ pom aga ją  'w pracy. R eferen t w y ­
u czy ł w ie lkb  ilość w yk ła dów , ja k ie  w y g ło s zo ­
no w stow arzyszen iach , n iek tóre z nich mieli 
s.ami ch łopcy. M ioelzież u rządzała obchody re­
lig ijn e  i narodow e (73)“. P o lo w a  stow arzyszeń  
pofriada w łasne b ib liotek i. W  łonie s tow arzy ­
szeń istn iej,! kó łka  śp iew ackie, am atorsk ie i 
inne. W końcu  ks. Ś liw a p rzed łoży ł dw ie  rezo- 
lucyo, jodnę zm ierza jącą  do pogłęb ien ia  p iaey  
w  stow arzyszen iach , d iu gą  w  spraw ie budow y 
dom ów  parafialnych.

Ks. Lu dw ik  K a sp rzyk  z ło ż y ł spraw ozdanie 
z rozw oju pisma "ijM iotlzież Po lska1", k tóre jest 
organem  «to w '»rzy s źe ii w  dyecezy i. k ra k o w ­
skiej, tarnow sk iej, na Śląsku cieszyńskim , w  dy- 
eeezyii k ie leck ie j, sandomierskiej", iM-zemyiśkie; 
i lw ow sk ie j. P ism o ukazuje się w  ilości 4.00(1 
t-gizemplarzy i spełn ia  dobihze.swojo zadanie..! /  

W  dysku sy i nad spraw ozdan iem  przem aw ia­
li: ks. Rom an M i s z k a  z Jeleśn i poruszy] 
spraw ę ubytku człon ków  w  n iek tórych  s tow a ­
rzyszen iach  i stosunek ch łopców  m łodszych 
do dorosłych . Ks. W ładysław  S u c h o  ń z T rz e ­
bini zw raca ł m vagę na w ych ow yw S n ii r e lig ij­
no w' stow arzyszen iu , ks. Jan G a n e a r e z y  k 
z R ac iborow ic  radził naprzód dobrze przygb- 
<owa,ć grunt,, zanim  się zaw iąże  s tow arzysze ­
nie, ks. J. T o  m e r a  z Babic m ów ił o nie­
ufności rod ziców  do organ izaęy i, ks. prob. J ó ­
ze f N o w" a k  z K rzyw raczk i daw ał w skazów k i 
eO do budow y dom ów  parafia lnych , w reszcie 
ks. A n ton i R a j s k i  z Lan ckoron y  w* spraw ie 
uśw iadom ienia m łod zieży  o d z is ie jszych  prą- 
i la eh przew rót owych.

ł ’o ukończeniu dysku sy i zabrał gtos Książę 
Biskup S a p i e h a i w  dłuższom  przem ów ien iu 
podniósł iż życzenie m je g o  jest, by  praca nad 
m łodzieżą w  d yece zy i b y ła  jedno litą , opartą 
oA S ek re ta rya t jencra lny, bow iem  sta ła  forma 
działan ia ,j»ś t konieczną Trudności w  pracy 
są niem ałe,. ale i rezu lta ty  już teraz są ciurę, 
a późn iej dop iero okaże się, jak  by ło  potrzeb- 
nem rozpocząć  tę  p racę.K siążę B iskup pragnie, 
b y  p rzy jm ow an ie  Sakram entu B ierzm owania 
przez m łodzież po łączyć  z je j wstępowaniem  
do stow arzyszen ia . D om aga się K s ią żę  Biskup 
nie tak  w ie lk ie j lic zb y  członków , a l e . dobrego 
prow adzen ia  s tow arzyszen ia  i doda jo  obecnym 
Otuchy, b y  dale j pracę w y trw a le  prowadzili,;! 
tom  bardziej, że ty le  dziś sk a rg  na zdziczen ie 
m łodzieży  w  m ieście i na wsi.

D rugi refera t na tem at: „T ru dn ośc i w pracy 
s tow arzyszen iow ej po parafiach11 w y g ło s ił ks. 
L. K asprzyk . R e feren t w skazał, że praca  nad 
m łodzieżą się uda, a le n a leży  w łą c zyć  s tow a­
rzyszen ie, w budow ać n ie jako  w  ży c ie  parafial-
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nr, utrzymać łączność •ze-^tarszymi w gminie 
i t.ik obudzić zainteresowanie dla organizacyi.

W  dyskusyi zabierali głos: kfc.- , S u e ho ń |  
ks. Ił a j s k i, ks. T  o m e r a, Jt9. Sr K a r  a.b.u- 
i.a z Loiłygowrie, ks. .Zygmunt M i e s z k ó w -  
s k i  z Krzeszowic, ks. Wł. R y b a  z Nowego 
largu. ks. Tootil P a p e s c h  z Gilowic, ks. 
Al. R  o g ó ż z Tarnc/wa, ks. A. I S z e p i e u i o c  
z Krakowa.

W daLzym ciągu obład ks Kasprzyk -posta­
wił wnioski tej treści, iż Zjazd uchwala zawią­
zanie „'Związku dyncezyalnego katol. Stowa: 
rzyszoń młodzieży męskiej" i drugi w sprawie 
przejęcia na własność Związku pisma „Mło­
dzież Rolska". Oba wnioski uchwalono,poczem 
wybrany został Zarząd główny Związku: pfe- 
zesem ks. prób. Andrzej Faryś. sekretarzem 
jen. ks. Aliwa, członkowie ks. prof. dr K. Zim 
mermann, ks. dziekan .-Stefan bkoczyński, ks. 
Ludwik Kasprzyk, ks. dziekan Jakób 'Rajski, 
ks. Stanisław Kędzior, ks' .dr Franciszek Ka- 
rabuła.

Po wyczerpaniu porządku dziennego prze 
wodniczący ks. prałat Krupiński podziękował 
obecnym za udział i zamknął obrady Zjazdu.

U l  - i r— =--------------------I

Z ł o t e  l i s t k i  * *
przez poetę perskiego Saadego, który żył 

w x m  w< , 1

K oń arabski, choć  chudy, ale raczy by mą,
J wiele razy zawód r,u tłustym w ygrgw a ;
Yegom i id iic widział r i, ,dy, by chudego  
Nauczyć tłusty kiedy m ia ł  czego znacznego.

■*
Z j e - l i  h ró l  je d n o  ja b łk o  z poddanego sdtii 
Słudzy drzewo wnwrócg z /lańskiego przykładu ; 
Jeśli k ró l  pięć ja j  (/mailem komu wziąię.pozwoli, 
Słudzy tysiąc kokoszy mądrą poniewoid

M
K io  dobro  ludzkie szarga, siedząc m. nizędzie, 
N iecha j mu to w iadomo niewąipuwie będzie:
Ż c  kość po łkną1’ nie trudno, ale bez kłopota  
Niepodobna nazad je j  wyciągnąć z żywota.

Gdyby zakon od złego m ó g ł  być wypełniony. 
Derwisz między anioły  byłby po l iczony ;
A gdyby, ja k  cesa/zu, wezyr j ię  bał Boga, 
A n .oh r . i  rządzie wotna byłaby ma droga.

*
Kiedyby za nauką bogactwo chodziło,
Małóin) się na śmiecie proslgeh pozw oliłoby.
A le  takie B óg  daje g tnp im  pożiuuieiue,
Że  to w wielkie /Przechodzi maaryni podziwierde.

-L

żądanie wolnej, zjednoczonej Polski, ta 
grupka nieliczna, znajdująca schronienie 
przeważnie w  austryackiej * Izb ie panó ,v, 
starała się uniemożliwić deklaracyę P o la ­
ków w  parlamencie węgierskim  ,na obecnej 
sesyi. Jakiś starczy upór opanował tych Su 
dzi. (Jdy wszystkie narody ogłaszają swoją 
samodzielność^;,gdy zbutwiały gmach Au- 

stro - W ęgiei: rozpada się w pr-ooh, ci pano­
wie jeszcze się boją przyznać do polskości, 
boją się wyznać, że czują się obywatelam i 
wolnej, zjednoczonej Polski.

Ba, nawet, straszą nas W ia n iem , tym 
Wiedniem, k tóry wobec nowych prądów 
jest bezsilnym, który lada. dzień zejdzie do 
rzędu miast prowincyonalnych. Z okazyi 
zebrania się posłów7 polskich’ / Galicy i i Ś lą­
ska w  Krakow ie av -dniu 28. października 
p. hrabiayGołuchowski w ysłał do R ady re ­
gencyjnej w  W arszawie pismo z prośbą, by 
Rada regencyjna przestrzegła posłów od 
powzięcia ,daleko idących" uchwał. P. Go- 
lachowski boi się bowiem strasznych repreA 
syl ze strony W iednia. T ego  rodzaju tchó­
rzostwo wzbudzać może litość. Owe „pod­
pory tronu" nie zatamują już biegu wypad 
ków. bipoleczeństwm przejdiziio nad nimi do 
porządku dziennego, a im samym pozostą 
nie ty lko ból i zgryzota.. N ow a Targow ica 
nie może być dla nas groźną, ho mamy na 
tyle  siły, by jej zakusy unicestwić. Pp. Go 
łuchowscy. Bilińscy i im podobni skończyli 
już swoją rolę z chwilą, gd y  tron; k tó ry ’ 
podpierali, poważnie sję zachwiał.

Zabrzeski.

T i i .

Jest w  każdym narodzie pewna łiczfoa 
ludzi, dla których wszelkie zmiany, choćby 
najlepsze, są niedogodne, są jakby zama­
chem na jakąś urojoną świętość, są nieszczt ■ 
ściem. * ...

W  narodach wolnych ludzie tego pokroju 
są naogól nieszkodliw i, a ich n iezadowole­
nie n ikogo nie przejmuje. Inaczej ma się 
sprawa wśród społeczeństw ujarzmionych, 
do których do niedawna i nasz naród na­
leżał. I I  nas, zwłaszcza w  Galicyi, istnieje 
mała k lika osob, z obozu konserwatystów7, 
która uczepiwszy się ezam o-żółtej klamki 
w idzi wszystko przez czam o-żółte okulary. 
Grupka ta  potężna matoryjatnie, bardzo- czę­
sto przeciwstawiała się całemu narodowi. 
Jej to dziełem było  wykoszlaw ienie idei 

Leg ionów  polskich w  obecnej wojnie, ona 
t o  zupełnie otwarcie zwalczała sławną rezo- 
łueyę majową posłów polskich, zawierającą
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W  Zaduszny Dzień.

„Święta i zbawienna, jest myśl modlić się za 
umarłych, aby byiii od grzechów7 rozw iązanej 
(11 Mach. 12. 46)' Idąc za głosom Pisma św. i 
własnego serca nieraz uc-zęszczasz na grób 
swoich najtutochiuiszyeh, najbliższych. Idziesz 
lam, gdy biorąejudzial w jakim pogrzebie, za­
chodzisz t u i , cmeinfcirz; idziesz tani nieraz z wła­
snego po.pędu.^J modlclaz' się gorąco za duszami 
tych, ce odeszli... Dzień zaduszny, to jedyny 
w roku dzień, który ciebie i wszystkich wzywa 
na groby i zada modlitwy* za dusza,mi w  ezj^ 
.scii ipierpiącemi.

Gdy. więc ton dzień nadejdzie, usłuchaj jego 
y/ezwania i idź tam, gdzie wszyscy pójdą —• 
na mogiłki. Byłeś-tam już tyle razy. Czy nie 
widziałeś kiedy,' jak gróbarż, rozkopując grób, 
wykopał piszczele lub czaszkę trupią? Oty::tyle\ 
nadziemni i i  ciebie pozostanie. Czy na. ten widok 
nic zdjął cię fęk i nie powstała w  twej głowic 
myśl o "śmierci i o marności tego świata. Ach, 
na cmentarzu dopiero rozumie człowdek słowa 
cierpliwego Hioba: Marność nad marnościami 
i wszystko marność. Myś (taka powiatu odżyć w 
tobie w dnim zadusznym.

A  jednak myśl ta nie p®winna mieć nic 
wspólnego z przygnębieniem 3 roznaczą bezna­
dziejną. Przecównieftmyśl ta wprowadzić może 
i powinna do twego serca —  wielkie ukojenie 
Ro t,e piszczele i ta czaszka z oc/zod-ołamj i ten 
szkielet, na który nieraz spoglądałeś na r-nmn,- 
t.arzu, >to tylko jedna część twej istoty, część 
materyalna, ćagsc. rfielejsn ,̂ która jest przezna­
czona na rozkład i zgfhienie. Kiedy jednak i- 
dziesz na grób, idziesz po to. bv się pomodlić 
za dusze tych, co pomarli —  i tu jest twoje u- 
spokoionńe. Człowiek bowiem ma także dusze, 
istotę nieśmiertelną!,' co ma żyć na wn-ki, co ni­
gdy nie zginie. T to jest twoja nadzieja na gro­

bie, to jest, co cię chrom od rozpaczy i myśl 
twą podnosi w niebo. Dusza —  i'B óg , który 
duszę stworzył i przeznaczył dla siebie.

W  dniu zadusznym pomińmy myśl o piekle. 
Y\ szys-cy'* przecież chcemy być zbawieni. Stwo­
rzeni jesteśmy dla Boga i do nieba dostać się 
pragniemy. Nie każdy jednak odrazu po śmier­
ci zostaje zbawiony. Tylko czysty, żadną na 
wet najmniejszą plamą niezmazany duch otrzy­
muje zaraz nagTodę wiekuistą. Kto zaś umiera 
tv grzechu choćby- najlżejszym, nie może oglą­
dać Boga, dopóki te zmazy7 nie zgładzi —  w 
ezyścu. I oto czyściec’ jest tą główną rzeczą, 
o które., myślimy w dnhr zadusznym Wiemy 
bowiem dóbnze, ze upadamy i że żyć bez lek 
kich uchybień jest wpiost niemożliwe na świę­
cie, że więc zazwyczaj przez ogień ezyścowy 
przechodzą dusze ludzkie do zbawienia. I kies 
dy idziemy na groby:, '-gdy w dzit ń zaduszny 
nawiedzam^ cmentarze, czynimy to- z pamięcią 
o czyścu, z wiedzą, że w- czyścu pokutuje oł 
brzyinia ilość dusz —  i  chcemy7 im dopomódE, 
modlitwami. „Święta i zbawienna jest myśl 
m odK  się za umarłych, aby byli od grzechów 
rozwiązana '. . ,

Cr-yśiiec- istnieje. O czyścu to mówll Chry­
stus Pan, gdy wspominał o m to wieku, mają­
cym swego przeciwnika, 'swego wierzyciela. —  
,,Zgódź się z przeriwaddom twoim ryclilo 7  
mówi Pan Jezus do owego czlowneka, mówi 
do każdego z nas —  pókiś jest 2 nim w drodze, 
by cię snadź przociwmik nie podbił sędziemu, 
sędzia cię podał słudze, a byłbyś w.rzucou do 
ciemnicy. Zaprawdę powiadani ci,'-, nie wyj- 
ctzieisz stamtąd, aż oddasz ostatni pieniążek. 
(Mt.5.' 25— 26). To jest sąd, wypowiedziany 
przez Boga naszego Jezusa Chrystusa nad na 
żdym z nas. Sąd ten się -na naś apelm-i. Jeśli 
zostanit na nasz.1] duszy co nieztnazanego w 
chwili naszej śmierci, to duch nasz będzie mu­
siał iść do ciemności,- do ezyśca —  i nie w7yj- 
dzie' stamtąd, póki nie odda ostatniego 'szelą­
żka póki nie odpokutuje najzupełniej za wi- 
ny. Poicuta taka trwać nioże nieraz bardzo dłu­
go, dziesiątki, może nawet ^ tk i lat —  dlatego 
trzeba się modlić za dusze, bo modły nasze 
skracają czas iah cieipień i przynoszą im ulgę 
w cierpieniach. Innym razem mówił GhryśtUE 
o shidye5riiieini]osii any7m, który mimo, że mu 
wierzyciel wszystek dług da.rmval. sam okazał 
się okrutnym dla swego dłużnika. Wtedy wie­
rzyciel zaż/żądal .spłaty, długu f,,.podał go ka- 
tom,|'ażby7 otłdał wszystek dłftg“ .

Rozum zresztą, na wierze oparty, powiada, 
że mrmrają ludzie,-którzy tak zupełnie na nie­
bo nie zasłużyli —  ..nic zmazanego nie wej­
dzie do królestwa Bożego1) —  a przecież i na 
piekło nic zasłużyli, bo umarli w pokucie, 0- 
sUtoctfjtej. B la 1 nich winno istnieć coś pośre­
dniego —  i to jest czyściej miejsce oczyszcze­
nia się dusz. Z ezyśca dopięro po odbyciu po­
kuty idzie dusza do nieba.

Chceoie ożywić w sobie wiarę w czyściec? 
Przeczytajcie żywot którego ze ś w i ę t y c h .  Oni 
przejęci _ byli istnieniem tego miejsca pokuty, 
oni m:;eli wielką litość w sercu dla dusz, eierpią- 
nyćhj a sami bali się ezyśca. jako czegoś bar­
dzo straszliwego, św. Augusty® pisze: ..O Bo­
że^ oczyść mię w tern życiu i tak przysposób, 
aby-m me -potrzebował aóSitać kaiwącego ognia, 
orzyspofioibionego dla tych, co mają być zba- 
y ienii, ale przez ogień“ . Sam toż modlił sję za 
du.szę .swmj matki, ofiary za nią#,azynil i jpro- 
sił, aby się za nie modlono.

Idźmy za przykładem świętych. Dz; -ń za­
duszny niech nas pobudzi do ofiar i  modłów 
za dozam i w czyś-m, ale niech nas przejmie 
bojaźmą przed czyśeem i nieclt sprawi aby­
śmy unikali unzechów. pokutowali, sami srę,'o- 
czysz7,zali i tak per śm-ierci czyśca iiir'lineli 
szczęśiwie ‘ e>"
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Lia| z Ukrainy.
(List fon jest prywatny, Umiesz. ziuny go jednak, 
ponieważ ma' ofearakter 'ogólny. Zarwi >ra wrażeni.i 
żołnierza •.polskiego, odniesione na więść-o ogloszt- 

niu państwa polskiego).., •.
„ -------- P ię k n y : diz4Śf -dicioń. jesfaufty, prze­

w aliły  się chromy.. zaświeciło .słońce. Świat 
}K> wczorajszym deszczu w ygląda jakby od- 
mioKteoiiij^ seledynowo liście szasinią i 'błysz­
czą. jak  izlote w  słońcu. Czuję ,idę talk dobr/ęj 
tak  troi I&Łiko, awpbodirc — . Idąc koło m iej­
scowego polskiego kościoiką, nic mogłem się 
op izeć ciekawości, żeby iwe wslągaić .do,nie­
go. Na «EKW5ę?(6io |>ył m twarty, —  taka uro­
czysta cisza, &lyę&ać jak nriM iy p© szybach 
ibrizęozą i jak  ayezj kw itek  w  -wiecamej laanp- 
« e  przed K ró low ą liaiszą OząMoebmwską. L- 
cziuJem .się taik, blreko Boga, że się by ł>orc'1 
sauna- modlitwa rodziła i .rosła, niosła., miaipeł- 
■miłit świątynię ą>ańdką i .hfel poza- mury ku 
iśońcM płynęła, ku 'dobremu Stwórcy. Zdało 

•m i sio, że cały/kościół przepełniony jeBit, m o­
dlitwą, wieildemr dziękczynieniom za dóbroc 
i mił.oisdcrdaie Paitókio nad zwaśni-pnym 
światem...

W ięc to już. j.u:ż się. ziszicizia t-agchwiki, 
w ieki cackania? Azalim  godzien, Paaiie, o g lą ­
dać wielkie wyroki Tw oje? O ciche, zapo­
mniane 'mogiły, rozsiane -jja zmnii ^zmofciej, 
błogosławieństwo wam! Błogosławione niecii 
będą te  Grady i ciche męstwo nairedorw, bło-. 
gosfctwioaie •łuny pożaaure. .które zuii-pZidzyLy 
hańbiące prawróAto spaSiły 1 y rańśkie peta. 
błogosławione łzy.rpo się id y . biegoiriartwty-f,. 
ne strumienie krw i za. sprawę świętą P'/®" 
kme. błogosławione kości mec-zcuniiko-w 
v.’ kaziaimatacli .,sybiT8ikkrh ukĄwgrzebane.
0  Pannie. T y  wołarslz do życia nowego Uir.

zarza? . . ... * .. •,
I  błogosławieni ci. , W  straci w w-1

w m łosiordzie Tw oje...“
J. C. jediioi'. «  Ib pułku.

M a n i t e t a a  poiska w sto licy  Śląska  
C issp ó s ifisgo .

Prastara dzielnica piastowska,, Śląsk kie 
szyński, z żyw iołow ą radością przyjął ma 
nifest P a d y  regencyjnej, jak i również ma 
uifest cesarza Karolaffio oddanie ziem e o l­
skich w o ln e j^  jed n oczon e j Polsce. Potęż­
nym wyrazem  w oli przynależenia Śląska do 
Polski by) w iec w  yj&rlowy, w  które biały 
udział 25 tysięcy óśób. przeważnie górni­
ków  i rolników.

Drugi wiec, odbyty w Boguminie-Dworc i, 
liczy ł 5 .tysięcyi uczestników'.

Manifestaoyą icałego polskiego śląska był 
w ieęl odbyty w Ode szynie w  dniu 27. pa/;-' 
dziernika, na rynku tej stolicy Księstwa 
Cieszyńskiego.

W  wiecu wzięło udział przeszło 50 tysię­
cy osób ze wszystkich zakątków  ślsąka. 
Od dwóch dni zjeżdżali się uczestn icy-n ie­
dzielnego wiecu. Pociągi zwyczajne i nad­
zwyczajne przyw oziły  tysiące góm ikó 7
1 chłopów, drogi zaroiły się pstrym tłumem 
pieszych, idących przy dźwiękach kap d 
muzycznych na wiec. Tysiące furmanek 
przew oziło  coraz nowycli uczestników. Ob­
szerny rynek cieszyński nie m ógł pomieścić 
rai ludu. Oczy wszystkich k ierow ały się na 
odświętnie przystrojony gonach Domu na­
rodowego, na którym  widniał napis: Ć-,Niech 
ży je  W olna, Zjednoczona Polska !11, pod na 
pisem zaś umieszczono Orła B iałego i ta 
blicę kamienną z w yrytym i na mej 14 w a­
runkami Wilsona.

Do nieprzejrzanych tłumów ludu przema-1 
wiali posłowie k s>  Londzin, Dr Michejda, 
Halfar i lleger, oraz pp. Piątkowski, Kłu- 
szyńska, Kornuta, Paszkowski, Bobek, Kan­
tor. Śojkowa (w łościanka) i Legiersk i (w ójt 
góralski). błuehano przemówień z zapartym 
oddechem. Słuchano ze łzami w  oczach, bo 
oto w tym Cieszynie, w którym  dzięki rzą­
dom wszeehniemieckiej kliki, przez d z ie ­

siątki łat tłumiono Wszelki ruch narodowy, 
padały słowa, źe tu ziemia polska, że skon 
ezy ly  się wdekowe męki, żc oto my, Poiac-y; 
przychodzimy/ tu do naszych praw, że odtąd 
jesteśmy obywatelam i wolnej i zjednoczo­
nej Polski. . " ‘ - 1

Uchwalono wśród burzy o ł lasków rezom 
cyc. stwierdzające przynależność Śląska 
Cieszyńskiego do Polski oraz domagające 
się przyłączeniu ś-pizu i Orawy, zamieś? 
kałyeii przez Polaków' — do Polski. JO. 
nadto powzięto szereg uchwał w  sprawach 
gospodarczych:. W ieo  po czterech godzi­
nach obrad zakończono, a tłumy zebrane 
przeciągały wśrótl. śpiewu pidśni narodo­
wych u licami mihsta. Porządek, którego 
przestrzegała polska straż honorowa, nie 
został nigdzie zakłócony. Tak  zaznaczył 
Śląsk swą przynależność do Polski.

• ,

\

l i s s z e  p r a w a  do Balicyi w sch odn ie j .
Dziś, w Karnej wyzwalania i Łączenia, się 

w jectńąmjałość naszej rozdiarrtąj Oje-źyliiiy 
interesuje nas piizedewszystkiem los, ziem 
kresowych, to zniaięz.y giiaroćznych:, •zairnio- 
.-■'al&Uych ąrrźóz .ludność' m iewaną, Co ? się 
z niemi stanie? Czy z lą c ią  ajslję, % amac-ierzą. 
czy odpadną otl Pofek.i? Spór o  to  ifcrwa mię- 
ilzy nńiini, a &ąsaa<dami, Tiószczącyimi seilue do 
tych ziemi i>i-awo.r Jedną'"/, taiktoh 'ziemie k re­
sowych jest i-fC-ałiic-ya wrsęhodnjai.yDoanaga­
m/y śię zląc.zenia je j z Polską, ćzy jedinak 
nasze żądania 'Są słuszne? kMożc *ińae maany 
pr.ąwa do tej z>emi, mioże ona aiapiralwdę jest 
rujika?

PrzegiłąduijuiY kaęty liistoryi i^oM Szatrej 
db ikogO' ona od wdęków- należała,

N.i jsta ja^ćą zujjinny. wiadomoe^, o z ie­
mi nazywanej dzi^ G a lic ją  wfsicliodisiią po- 
ciholdzl 0 'd, liistoryka n isk iego , 1 zia.konńiika 
Nestora. On spisywał wypaSclild, jak ie .je­
go życia  się dzia ły i zanotował mitędiziy in­
ni mi i tó, ż f  książę nuMd JWodzimierz na­
padł na Lachów i zagarnął olusiaair ziemi, le ­
żący międzyyiniastami ih^zranyśiieim a 
vóeiiiem , więc dzisiejsizą- Gałici ę* wsoli > 
dnią. Z tej notatki dow'radlujemy;^ię, że z ie ­
mia ta 1 'ierwotnie była .pc-łską, tyltko' nam 
Buskii j;i wydlandi. Przez Ikiłka. następnych 
w ieków  trwał ciągle .spór o> ntią i diostawa- 
ia się ona raz i. ręce królów"-piołskich, to 
znów wrą-oała do książął sp^jiłmt aż w  r. 
Iu40 odziedizicizył ją  Kazim ierz U P ik i no 
swoim krewniaku, bezidiziieitnie zirwarłjon księj 
ciu rasikim i wcielił ją na stałe do Pofek< 
pod nazwą Rusi Czsrwonoj. Ziemia ta  była 
w t jm  czasie bardzo żnisz-czoną ciągli mi 
wojnam i domowemi i napadami Tataró w tak, 
że królow ie polscy musieli ją  dopiero za­
ludniać i zabudowywać. Szczególną opieką 
ptaraaili ją Kazim ierz W ielk i, .Tadrwłga i Ja­
giełło. Pod rządami- polskim i Riuś Czerwona 
dos-zła. do TO'zkwitiiL miaista się, wabiogaciły,'- 
wsie odbudowały. Pidniądiz, polski siypał się 
hojnie ma wizmoszenie św iątyń Pańsikiicłi tak 
polskich, jak i ruskich, szabla polska, osła­
niała Ruś praed najazdami Tata fjlw  i du 
czy kozaiokiej. S-zy z zachodu tysiące ko lo ­

nistów polskich, by zaludnić p-usco obszary, 
by .podnieść kulturę kraju. Mieczem i jdu- 
giorn, .krwią i potom nabyliśmy 'prawa* de 
tej zieani.

Z -tyc-h tysięcy 1 tysięcy Polaków ciąciią- 
cydh na ics-dhód przeważam oaęść się- w yna­
rodowiła, , iy.) jianowie nas: boi dziej dbali
0 obrządek rni&ki, niż. o  łaciński, w ię c e j sta 
i w i a l i  cerkwi niż kościołów' ałe mimo to je ­
szcze jesteśmy wielką siła wsithmlzie. 
jJest ^-as tam pzesizło milion, mełetóre pow^ia- 
t-y, jak lwowski-, tarnopołsid, treiubowelski. 
skalacki, m  awmeszkałe w  wdętkazej części 
przez Polaków,, w  wielu liczba Polaków  do- 
cłiod.zi -praiwiei do [wdowy wszystkiej liLdaio- 
■śca ( c - i e : a 7, ą i r . - o c ń s | k i ,  f c i u c z . u c k i  l r jo i ś t c . i i c jk i ,  h u -  

siat.yi‘«k i, zlnairazki, saauboiraki, clrohoibyc-ki, 
bizeżań-ski, kamioinfev,ki, solcakild/jistiui-jisła- 
wowski, iz.lotpzoiwslki), ,a tylko- -dziesięć pod- 
gat kich pi(3iwis,tó-wr ostatnia, urzędowa s,tiaty- 
c -T t y lk a ’ . wTBiłienia, gidteie nar^pijest mniej niż 
-czwarta ' c z ę ś ć .  W i ę l & i z a  C iz ę ś t i ,  zienni jest 
w  pioMdch rękach. miasta &Ą > QairzewaKuie 
przez nas zamieszkałe, czyż w ięc niesłu-5 
szn.e, by te ziemie należały do Polski.

W eźm y jeszcze jedno pod uwagę. Ziemia 
polska i ludlność ipolYka si-ęga na iwschodzie 
poza tgraiaiefęt^ałi-eyi ima W ólyń, nia Podoile, 
na Ukrainę. Na w ielkim  bbsiżią-rae aiemi jHĘa 
steśmy ptomia-izanfi k  Rusumtmii. Kctyiowy ro­
zum mówlii, taik? tmUdbiO .poiwądciiawać •ziemię
1 ,poijiavesiedSać laufei w ten .sn^osób, by wisy.y- 
sóy Polacy weszli do Połyki, a. Rusini do 
Ukrainy, należy więc- imiesz-ainyim obszsweini 
podzielić siĄ Niech tyle* ylemi ]>o'li5lkie| w e j­
dzie dio Ukrainy, iil-e nrakiej do  Doóslki. Gdy- 
'byś'my taki układ zirobfili. to  bez fnaiiiuiimej-' 
isząj -wąitipliwośei nie stamcizydoiby Galicy i 
wsdiodSnioj dto wyrównainin tycli cul^szarów 
‘polskich, które w  granicach państwa ruskie­
go gotow iśm y jitoizlosta'wi-ól-.''Nffltiuirałim rzecz 
ani Rusitnoin PiOfl-aków na, Ukriiilnie, ;uu natm 
Rusiinówę mieaz/kających w  naisizem państwde. 
ucilakać niie- iwolno, musza oni m ieć pełną 
swobodę rozwoju nanodpw ego.

W  teai jedyańe sposób moiziua długowieiuo- 
w y  spór rozstrzygnąć zgodnie, ,pk> sąsiedzlku.

K s .  Franciszek Ełotnicld.

Ja k ą  Polską cnGie1! daś
*

\y sierpniu br. miało zapaść ostateczhfc 
postanowienie co do P o ls ł i takiej, jak  .jćj 
sobie wyobrażali N iemcy, (^wczesne uklad> 
pozostały doychczas tajemnicą. Rąbek te j' 
ta jem n icy odsłaniał niedawmo w  Sejmie nie 
mieckim polski poseł K orfan ty, odczytuiąc 
list sekretarza stanu H intzego do szefa szta 
bu/ generała Ludendorffa, oraz odpowiedz 
tegoż. W  Uście H intzego do Ludeu<W ff.i 
powiedziano, że na wypadek t. zw. austro- 
polskiego rozwiązania ,-sprawy polskiej (t,j. 
gdyby Królestw o Polskie i Galicya złączone 
w  jedno m iały stanowić samodzielne pań­
stwo pod'berłem  Habsburgów), N iem cy mu­
szą otrzymać polski rew ir w ęglow y, ponad 
to granica K rólestw a Polsk iego uległab; 
poprawne W  zamian za to m ogłoby W ilno 
wraz z 4 ma powiatami przyłączone być d i 
Polski. >
. Generał Ludendorff w odpowiedzi swej 

zaznaczył, iże zgodzi się na przyłączenie 
W ilna do Polski, jeśli Polska zawrze z Niein 
oami przym ierze na zasadzie traktatów  y 
dziedzinie wojska, poczt, te legrafów , kol<-i 
i kw esty i gospodarczych, zaś puszcza biał. 
wieska przypadnie Niemcom, wreszcie P o l 
ska przejm ie część niemieckich długów w- 
jennyoh. Oprócz tego  Po lacy  musieliby się
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zrzec wszelkich roszczeń do L itw y , a di . 
bezpieczeństwa Niem iec oddać Niemcom 
obszary O s t r o ł ę k i ,  Ł o m ż y  i M  - 

«  o w c a. »
Odnośnie do granicy m iędzy Polską a U- 

krainą projektuje p. Ludendorff linię grani­
czną rzekami Pilica— Bzura— R aw ka— N a­
rew. Oto jaką Polskę chciał nam dać nió-j 
dawny dyktator Niemiec. Na szczęście nie 
danem mu było byc twórcą państwa pul 
skiego.

Przegląd polityczny.
Naokoło pokoju.

[ ‘ rezydent Wilson jeszcze nie dowierza 
pokojowym  zapewnieniom - Niemiec. W ie ­
dząc, że proipozyeya pokojowa Niemiec w y­
niku,' z rozpaczliwego roli położenia wojen­
nego i że p rzy  sposobności go tow i ją  cofnąć* 
<iązv W ilson dlo tego, iby w ogóle  uniemożli­
w ić Niemcom prowadzenie po lityk i wojen­
no], by w przyszłości zauhować Europę przed 
niebezpieczeństwem niespodzianego zbrojne­
go  napadu ze strony wojsk niemieckich. Po­
nieważ głównym, isjprawicą w ojny obecnej 
jes i ce-arz W ilhelm - przeto k o a lic ja  przez, 
usta W ilsona domaga się całkiem  otwarcie 
ab d yk ac ji cesarza W ilhelma, ba, rnaiwet ca­
łej nxlz.iny Hohenzollernów. W yczytać , mo­
żna -to żądanie w  trzeciej mocne W ilsona 
z diiia 23 października b. .r., w której m ię­
d zy  inneini powiedziano. ’ t

Nie w y<ln je  się też. aby u trafi aińfyjiuż w 
dm ę'hbeenyćh trudności. Przyszłe wojny 
może są zależne od rozstrzygnięć narodu 
niem ieckiego, ale nie obecna wojna My zaś 
mamy do czynienia z. wojną obecną. Jasinem 
jest, że naród amerykański nie ma żadnych 
.środków. alby wymusić podporządkowanie 
się whidz wojskowych w państwie pod w o­
lę narodu, że dominujący wpływ  króla, pru­
skiego pa politykę państwa je>s>t miosłabiony, 
że decydująca, in icyatyw a leży jesjacze cią­
g le w  ręku tyclh, któ-rzj" dotąd byli panami 
Niemiec.

W  przekonaniu, że pokój całego świata 
obecnie zawisły jest od otw artego w ypow ie­
dzenia ssię.i prostolinijnego, działania, uważa 
prezydent- za swój obow iązek nie p ró fa jąc  
zł;x odziić ■ tego ] c obrznii szorstko, pow ie­
dzieć, że ludy śwn.ca nie mają żadnego 1 zau­
fania do słów 1 i mieć nie mogą zaufania do 
słów tycili. k tórzy by li panami po lityk i nie­
m ieckiej. jaikoteż powtórzyć? że p rzy  zaw ie­
ra nLu pokoju i co do zamiaru naprawienia 
be"l’icznycb aktów  gwałtu  , niesprawiedliwo­
ści w  tej wojnie,--Śtany Zjednoczone -wyłą­
cznie i jedynie rokować mogą z praw dziw y­
mi preedstawucielami narodu n ieim eckieg* 
którzy uposażeni zostaną jako rzecz-y-wisci 
panowie Niemiec, w  prawdziwe i rzeczyw i­
ście zgodne z konsty tuc ją  stanowiska.. Je­
żeli Stany Zjednoczone obecnie -rokować 
mają z właidcaimi : au tok rata mi monarehi- 
stycznym i, albo jeżeli jest prawdopodobnem, 
że będą w  przyszłości z  nimi rokowali o 
m iędzynarodowych zobowiązaniach państwa 
niemieckiego, to dom agać się muszą nie ro­
kowań pokojowych, lecz poddania się. N ie 
zyskałoby się przez to nie, gd yb y  nie w ypo­
wiedziano tyclh zasadniczych prawd'. ^

Słowa prezydenta Am eryk i są raeezywi- 
:cie ofcrptnie szczere. Nietmcy jednak miuszą 
przy jąć dyktowane warunku Częściowo. już 
to zarobili usuwając generałnego kwaterm i­
strza- L u d e n d o r f f  a, g łow ę partyi wo- 
jennej w  Niemczech. Podobno i generał Hin-

denbuiig zgłosił dym isyę, kt-órej jedlilak ce­
sarz nie przyjął. Rząd niem iecki przeprowa­
dził też ustawę, że wypow iedzen ie wojny 
może nastąpić li ty lko  za, zgodą Raidy Zw ią­
zkowej i -Sejmiui Rzeszy. Również zawieranie 
pokoju należeć ma d,o- tyclh czynników  w 
państwie. Oznacza to  zupełne złamanie 
wpływu władz wojskowych i poddanie ich 
pod kierownictwo władz ciyiwknycih.

Że takie rozwiązanie sprawy zmniejsza 
niebezpieczeństwo w ojny to- raeua jasna. Je­
śli jeszcze ustąp z: tronu, -cesarz W ilhelm 
w tedy olstatnia pozorna prze-szkodia do za­
warcia pokoju zostanie z drogi usunięta!. -

Abdykacya cesarza WllhelLmi pfetąipi za­
pewne w  najbliższym czasie, jak tiO' można 
wnioskować z faktu, że na notę Wilisona, 
już rząd niemiecki odpowiedział wyrażając 
w  odpowiedzi przekonanie, że  oczekuje te­
raz propoiz-cyyi co  do, zaiwieszeuia -broni. Po- 
niewTaż W ilson niedwuznacznie domagał .sięj 
■ustąpienia ces. Wilhelma-, m ś rząd, niemie­
cki nie widzi żadnych przosizkóld dlo Zawar­
cia pokoju, więc; przypuszczać -trzeba-, że 
abdykacya ces-. W ilhelm a jest rzeczą posta­
nowioną; !

Chaos w Austro-Węgrzech.

Manifest cesarski dotyczący utworzeniu 
związku państw na obszarach Auisbro-Wę­
g ie r  wprowadzi! w  ?stot-uinlk: tego  ipfaństwa 
ogromne zamieszanie. N ie  ;w tern dżiwnego 
w o fec  ipoiowiczn.ośei, jaka charakteryzuje 
cesarski manifest. Dziś istnieje w  Austro-Wę- 
grzecih k ilką  rządów. Cizcsi ogłosili isitę pań­
stwem siampdzielnem, a kierownictwo swego- 
państwa oddali Konnitetowd ;\v .Paryżu, sto- 
jącemu pod kierownictwem sprof. Masarska. 
Południowi 'Slow Lamie -zamieszkujący An- 
stryę. oraz Kroaca zamieszkujący W ęgry  o- 
g iosdi się jednem państwem, Oddając- rządy 
tego państwu w ręce swej Rady nla,rodowej.

Galcya i Śląsk Cieszyński jako  wchodzą­
ce w -siklad pańs-twai -pofiskiego niie m ogą j u -  

znawaę; innego rządu, jak  rząd polski Sal 
Wans-ziawie. N iem cy austryaccyi u tworzyli 
również -Sw-o-ją Radę narodową, a w-ięc w,zięli 
rozbrat z, daiwną monarchią. , I
, Na W ęgrzech tw orzy lir. Karoi.yi Rząd na­

rodowy złożony z radykałów  ,i socja listów . 
Ten rząd godzi się na -oderwanie niemadiziar- 
skich narodów od1 W ęgier i chce wrejiść z 
tym i narodami, w przyjazne stosunki.

A  ponad tym i 'kilku rządami usiłuje sta­
nąć jakiś rządł, wspólny, na k tó iego  czele 
stoi obecnie hr. Amdrassy, jako-''m inister 
spraw zagra,możnych. Ter. niejako madyząd 
zaproponował ouegdaj koalicyi zamieszenie 
broni na wszystkich frontach i  poprosił o 
przystąpienie do rokowań nokojowych. Czy 
ta oferta, pierw sza bez pytania BerOina, zo­
stanie przyjęta, trudno- w; tej chwili .powie­
dzieć. To> tylko- winniśmy praypoinmieę, że 
w' myśli noty W ilsona nie istnieje dla koali­
c j i  monarchia austro-węgieraka, a istnieją 
tylko narodowe państwa na terenie Amteltro- 
W ęgier, które sarnie mają piaiwo proponowane 
pokój. K oa licya  zatem nie uznaje już jak e- 
goiś wspólnego rządu a/ustro-wręgiersk i ego . 
N ie uznają też takiego rządu narody, k tóre 
do niedawmia wchodiziły w  skład państwa 
Habsburgów. ;

W  zawarciu pokoju mają tyi-ko interes, 
N iem cy aiuistryiaccy ora.ż W ęgrzy . Po lacy, 
Czesi i południowi Słowianie nie pozostają 
z k oa lic ją  na .stoipie wojennej,, bo ko-afeya 
uznała, ich za swych spray mieczeń-có; w.

Jak sikończy się chaos, austryacki trudno 
dziś p-rz,eiwidzieć. Może potężna ofenzywa 
włoska, która się rozpoczęta —  oraz szybki

marsz, k o a lic j i  na Bałkanie, przyczjm i się- 
do  'wyjaśnienia stćsąnków,

Z Ukrainy,

Stworzona w B rze ś c iu  republika- ukraiń­
ska- —  n ie nna. gz,częścią, G dy jej protektor 
jest iwa kłopocie, nic dziwnego, że i ona jest 
w' opalach. Niedawno Hetman Skoropadski 
próbował uzyskać uznanią samodzielności 
Ukrainy" przez k oa lic ję . Na to p. W ilson 
grzecznie,.yale stanowczo oświadczył, ze nie 
uznaje żadnego państwa ukraińskiego, lecz 
ty lko  R os ję , której część składową stanowią 
te obszaty, które odęrwa vraz,y -się dzięki- po­
parciu N iem ców 'u tw orzyły  republikę ukraiń­
ską. Na kongresie pokojowym  może być II- 
kraina reprezentowran:a i jedynie przez rząd 
rosyjski. Tak  t-o mści -się p rotekc ja  Priusa- 
kówńń-którzy’ wysunęli Ukrainę, by ząisza^ 
chować Polaków .

Sprawy rosyjskie

,W obec niebywałych z,mian w państwach 
centralnych mniej uwagi poświęca-' się spra­
wom rosyjskim.

Ze skąpych wiadomości. jakie dochodzą 
z Rosyi. j e ?t aż nadto widbezmeni,, że sto­
sunki rosyjskie nie u legły poprawie, że bol­
szew icy nadal toczą walkę ze wszystkimi, 
ty mi1, k tó rzy  chcą ratować ipaństwro, że wre­
szcie w obec coraz ni ©pewniejszej pom ocy 
ze strony Niemiec, a pocho-diu koalicyi- ze 
wschodu —  położenie bo-lsszcwifców .staje się 
obraz tiuidniojszem.

Na widowni wojny światowaj.
Odwrót Niemców.

Pod potężnem uderzeniem wojsk koalicyi 
łamie się bez przerwy żelazny mur armii 
niemieckich. Padają silnie bronione miasta 
w  Belgii i Francy i. a ludność ich wita z nie­
słychaną radością oswmbodzicieli. N iewiele 
już ziemi belgijskiej depcze jeszcze stopa 
najeźdźcy. Zagłębie wyg] o we francuskiej zo­
stało już uwolnione prawdę w  całości, a w o j­
ska koalicyi bezpośrednio zagrażają grani­
cznym twierdzom niemieckim. Trudno w y 
mieniać szereg miast francuskich i belgij 
skich wTacającj-ch po 4 hitach do prawych 
właścicieli. Obszar uwolniony zwiększa się 
w  szybkiem tempie, mimo zaciekłej ezęst" 
obrony niemieckiej. N iem cy bowiem ydedzą 
dobrze, że koaiicya wpadłszy do ich dzier­
żaw" zastosuje tam taki sam sjrstem wralki 
jaki stosowali oni we Francyi i Belgii. Boją 
się przeto odwetu, którego jednak nic uni­
kną, jeśli zawieszenie broni nie dojdzie la 
skutku w najkrótszymi czasie.

Front wioski.

.W łosi rozpoczęli ofenzjwvę, zakrojoną la 
szeroką Jąkałę. N a  plasków zgorzu Siedmiu 
Gmin, na wschód od Brenty oraz nad Piavą 
atakują silne oddziały włoskie. Nad Piavą 
przekroczyły oddziały koalicyi rzekę i w a l­
czą już na je j lewym  brzegu. Z komuni­
katów' sztabu generalnego austr. trzeba 
wnioskować, że o fen żywa na froncie w ło ­
skim jest dopiero w  początkowymi rozwoju.

Na Balkanie.
Opór wojsk austro-niemieckich na Bałk i- 

nie jest nieznaczny. W ed ług niesprawdzi 
nyc-h pogłosek wojska serbskie i francuskie 
w kroczyły  cło Belgradu, a węgierskie mia­
sto Zemuń, leżące naprzeciw Belgradu, zo 
stało opróżnione, zaś mosty na Dunaju zn>
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szczone. Jeśli pogłoska ta się sprawdzi, 
wkroczenie wojsk koalicyjnych do Węgi.rr 
jest kwestyą bardzo krótkiego czasu, j

W  południowo-wschodniej stronie Serba 
cofnęły się wojska austro-niemieckie po //i 
KraigujewaciZi. —  Odwrót wojsk [utrudnia 
powstanie, jakie wybuchło na. drogach od- 
wTOtowydi. Pow itan ie szerzy się tak w  S er­
bii, jak  i w  A lbanii i Czarnogórze. W  takich 
warunkach trudno m yśleć o zwycięstwach, 
bo chodzi przede wszystkiem o  w ycofan ie 
w ojsk bez -wielkich strat.

Na innych frontach.

Na morzu Czarnem pojaw iła się fl-ita 
koalieyi. Zapewne przepuścili ją  Turcy 
przez Dardanele. F lo ta  ta zagraża bezpr 
średnio Odesie, którą zapewne wojska au- 
stryackie wkrótce będą musiały opuścić. — 
W edług pogłosek przez Ukrainę 1 mają 
przejść dyw izye polsko-amerykańskie, by 

w  ten sposób dostać się do Poiski Na Sc 
beryi armie sow ietów  ponoszą klęskę za 
klęską. Niedawno stoczyły z niemi bitwę 
zwycięską oddziały nolskie, wysłane orze7 
koalicyę na front murmański.
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KRONIKA.
f  Ks. W ładysław Jettmar zmarł w7 K ra ­

kowie <M a 25 października, b. r., licząc lat 
zycią  32 na influenzę hi:sz)pańslką. Zwłoki zo­
stały przewiezione d.oJt*órż,kowa na życze­
nie parafian i  tam złożone do grolbu .przy k o ­
ściele. S. p. Zmarły -wyświęcony na kapłana- 
w r. 1912 był kolejno w ikaiyuszem  we W ró- 
blowicadh, administratorem parafii w Radzi- 
szowie 1 ostatnio trzy  lata. praiciowTał jako 
ekspozyt przy nowo -wzniesionym kościele 
w Gorzkowie koło 'W ieliczki. Przez .swą go-r-; 
liwość .kapłańską, dzielność i energię czynu : 
zdobył sobie wszędzie .miłość kidu, dla- k tó ­
rego z calem  poświęceniem działał. Ongani 
zacye katolickie piópierał w  każdym  kieriun- 
lcu. YJe Wróiblowocach stworzył wzorową 
oiganizacyę m łodzieży .robotniczej i .założył 
stowarzyszenie ńóbotników katolickich. R ó ­
wnież w G orzkowie prowadził orgiamiaacyę 
m łodzieży- d:ość często, myślał o  organi- 
zacyi górników7 w Koźmicach. Jego- stara­
niom ;z'a,wdzięczą! kościół w Gorżkotwie swo­
je wytkońiszenie i upiększenie. katoli­
cką po])ierał i rozszerzał. Toteż tern w iększa 
szkoda tak dzielnego pracownika ĄE mwio 
pracy1 społecznej. Z zatem wspominamy do- 
,brkg<> przyjaciela, i współpracownika. U. i. p.

Tydzień*K. B. K. Książęco Biskupi Komitet 
Pomocy dla ofiiar wojny, zagrożony w swem 
istnieniu. brakiem funduszów, postanowił poraź 
ostatni zaapelować do ofiarności społeczeństwa 
i w tym celu ma zamiar ogłosić składki w ca­
łym .Jówiju gw pierwszym tygodniu grudnia bieżą­
cego roku. K. B. K. pragnij w ten sposób ze­
brać fundusze na to, by założone przez siebie 
instytucye ustalić i oddaćkje, jako trwały na­
bytek w zakresie pomocy1 społecznej, rządowi 
niepodległej Polski.

Otwarcie granicy. Od dawna zapowiadane 
znirsienip. kordonu graniczneg-o do Królestwa 
Polskiego nastąpiło nareszcie, jak nas informują 
ze' źródeł odpowiedzialnych. Obecnie wolno już 
przewozić i przenosić z Królestwa Polskiego 
artykuh potrzebne do życia bez narażenia się 
na śmieirć, a w najlepszym razie na konfiskatę 
niesionej żywności. Natomiast dowiadujemy się 
.0 rozw miętym na szeroką .skalę wywozie przez 
paskarzy artykułów aprowizaeyjnych z Galieyi 
do Prus przez Oświęcim. Jedyną drogą zapobie­
żenia ogładzania nas w ten nposób, byłoby

wzmożenie nadzoru przez starostwa w Oświę­
cimiu i Chrzanowie..

Jak Niemcy pojmują warunki Wilsona. Do
pism krakowskich nadeszła wiadomość, że rz.ąd 
pruski w7ytoczył proces o zdradę stanu wszy­
stkim. Polakom, podpisanym na dcklaracyi za­
boru pruskiego, oświadczającej się za żjadno- 

1 .Q?:eniem ziem polskich w niepodległem Pań­
stwie, Dolskiem. Zarządzenie to dowodzi, że 
Niemcy pomimo wygłoszonych frazesów nic, a 
nic się nia i zmieniły ii że nie rozumieją, jakie kon- 
sekwagfeye7 wynikają z wyznawanych niby przez 
niob zasad.

Krwawa manifestacya w Wilnie. Społeczeń­
stwo polskie w stolicy Litwy z ent-nzyaz-mem 
przyjęło orędzie Rady, regencyjnej, rozumiejąc 
że w zjednoczonej Polsce musi się znałeść i 
niewątpliwie polska cząśe Litwy wraz z Wilnem. 
20 października odbyło się w katedrze uroczy­
ste nabożeństwo, po którem ruszył pochód z 
chorągwiami. Ale już na piacu katedralnym 
tluin zetknął sie z wojskiem niemieekiem, któ- 
r, szarżowało i zrobiło użytek z broni. Jeden 
z szarżujących żołnierzy wje/chał na stopnie ka­
tedry i dał strzał do wnętrza kościoła. Sześć 
osób jest ciężko rannych, jedna zabita na miej­
scu. Tak Prusacy rozumieją prawo samostano- 
w lenia narodów, taką jest ich s‘zezerość w uzna- 
wTauiu zasad Wilsona.

Pierwszy polski minister robotnik. W  pier- 
wszym trójclzielnicowym rządzie polskim został 
ministrem pracy i ochrony społecznej p. Józet 
W o 1 o z y ii s k i. Nowy minister jest z zawodu 
robotnikiem tkackim. Pzrez 6 miesięcy byl wię­
ziony w  obozie jeiisów oywińych w MemcziA-h. 
Jest członkiem stronnictwa „Zjednoczenie na- 
rodow7e“ .

Zarząd ni Lublina. Ni idawno odbyły się 
w Lublinie wybory dd tamtejszej Rady miej­
sku j. Większość mandatów łyskali kandydaci 
narodowi i chrześcijańscy. Onegdaj Rada 
miejska wybrała prezydentem miasta p. Jana 
T urczynowicza, 1. wiceprezydóntem p. Sj3ż'esia- 
wa Szczepańskiego, IT. wiceprezydentem p, 
Stanisława Dylewskiego. . •' "

Sirejk p ekarzy w Lublinie. C-zęładnicy picy 
karscy w Lublinie rozpoczęli sirejk, domaga­
jąc się 100 pr<re. podwyżki plac. Zarobek pie­
karskich czeladników wynosi dziś około 1000 
koron miesięcznic,''żądanie zatem zapłaty po­
dwójnej jest rzeczywiście wygórowane? Ze 
względu na szerokie ma% konsumentów po­
winna czeladź piekarska Obniżyć swoje żąda­
nia.

Depesza, która nie doszła. Jak donosi „Z ie­
mia Przemyska11, przemyski ks^; biskup Fischer 
otrzymał z poczty następujące pismo: „Tele­
gram, nadany dnia 13. bm. pod adresem Rady 
Regonc.yjnej —  Warszawa —  nie-mógł być do­
ręczony, ponieważ został we Wrocławiu zatrzy 
many i zniszczony, gdyż w języku polskim nie- 
dozwolono".

Ostatnie wiadomości
Komisy a likwidacyjna dla Galieyi i Śląska.

Na zebraniu postów parlaimentairnyctb 7, 
G alicyi i Śląska odbytem it dnia 28 pazdizier- 
nika b. r. uchwalono powołać do  życia, kór 
mtsyę likwidacyjną, złożoną 1 . 23 posłów, 
w  tom 6 ludowców, 4 narodowych dem okra­
tów, 4 socyaliistów, 2 demokratów polskich, 
2 konserwatystów, 1 postępoweta, 1 ozłonką 
Zjednoczenia narodowego, 1 ze Związku 
kabol. Indowego oraz 1 zo śląska. Siedzibą 
te j fcomisyi jest Lw ów . —  Zadaniem komi-

syi likiwldlacj jnej będzie tyimcizalsowe spra­
wowanie. tych agend, k tóre apeniiaJ rząd 
krajowy. Z chwilą objęcia, G alieyi i  śląska 
przez organa rządu, polskiego kończy się 
rola koimisyi likw idacyjnej, t

Rząó czeski w  Pradze

..Narodui V ihor“ , czyli czeska. Rlada na- 
rodowa., objął już faktycznie rządy w  pań- 
iStwie czeskiem. Namiestnik Czecih opuści! 
już Dragę. Z gm achów rządowych zdjęto 

orły anstryackie'. t-Spokój panuje wstzędlzae.

Liitimaiu,ii Rumunii.
a

Rumunia zaządktła od A u stiy i odstąpienia. 
Bukowiny!,' Siedmiogrodu i Banaltu. Nad gra­

nicą Binkowi ńską zgromadziła, Rumunia zna­
czne s iły  wojskowe. Zapewne w myśl arty­
kułów  W ilsonowskich Auistro-Węgry ./.godzą, 
.-ię na żądania. Rumunii.

ZAWIADOMIENIA.
Zgromadzenie poufne

c.bi-.z.eścijańsfco-narodowycili' .robotników i 
robotnie' krakowskich odbędzie się w nie­
dzielę 3. listopada 1918 r. wi sali kątel. Domu 
robotniczego! prz.y ul. św. Tomasza 37, o  
godz. 4 tej popołudniu. Porządek dzienny:

1) Zagojenie i w ybór prezydyum.
2) Lifewnld/a.cyął" naszego stosunku do Au- 

stryii —  referent p. dr. Rylbanski, p ro f Uniiw. 
Jagiel.1.

3) Dyskusya.
4) Obrześciańsko narodowe stronnictwo 

robotnicze —  referent p. redaktor Karol Ilo- 
leksa.

5) W nioski i uchwały.
W szystkich robotników i ' -robotnice clhrze- 

śeiańsko-narodou e .zaprasza, Ria to zeibraane 
Kom itet organ izacyjny Stronlhtotwą clbrze- 

• ścijauśko-nairodowm-rObotniiezego.
P. S£ Zaprószenie otrzym ać można w lo­

kal,!. Pb Marya-cki 2, II. -p.FocaiZ przy w ej­
ściu na salę.

Zgromadzenie tytoniowców odbędzie się 
w  poniedziałek dnia 4 listopada h. r o godz. 
8 popoł. w  lokalu „Z jednoczenia" Plac. Ma- 
ryacki 2, I. p. Na porządku dziennym omó 
wiienie pytania: dCo .się istanie z- tytoniiowcia- 
jmi. Ze rAiziględu ma A,'ażne spraw y  uipiasza o 
Bezne przybycie
Iżarząd Grupy tytoniowej Polskiego Zj-cdno- 

. ęzenia. zawodowego..

Zebranie w Dziedzicach. W  niedzielę dnia- 
10 listopada odbędzie się w  Dziedzicach uro­
czyste zebranie- Stowarzyszenia m łodzieży 
•robotniczej. Program : 1. o godzin ie w pół do 
11-tej pochód do  kościoła na sumę. 2. O go­
dzinie 3 popoł. publiczne Zgromadzenie, dra 
którem  rśferaty wygłoszą: k a  Leopold Bił 
ko z Cieszyna i ks. Ludwik Kasjdrzyik, oraz 
j) Ja.11 Puch alk a <0 Krakorwai. , W ieczorem 
pmedlstawienie diramatu „Dzieci w jaiskini".

1 1

SKŁADKI
Na fundusz wydawniczy „Robotnika Dolskie-

go“ złożyli: K. S. 4 korony.

W YD AW CA: KS. LU D W IK  KASPRZYK . 
REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY. JAN  PITCKAŁKA 
Czcionkami Drukami,'„Głosu Narodu" yr Krakowie,.,


